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PO PREMIERZE dramatu Michaela Frayna w Teatrze Kameralnym w Sopocie

Giy bardzo polityczne
Dziesięciu panów prowadzi na scenie poli
tyczną grę. Choć znamy jej wynik, precyzja, 
misterne zagrywki i tempo partyjnych roszad 
w spektaklu Krzysztofa Babickiego intrygu
ją i budzą niewesołe skojarzenia

„Demokracja” Michaela Frayna opowia
da o słynnej aferze szpiegowskiej Gunte
ra Guillaume’a - osobisty sekretarz kan
clerza RFN Willy’ego Brandta okazał się 
agentem wschodnioniemieckiego wywia
du. Wśród postaci dramatu pojawiają się 
najważniejsze nazwiska zachodnionie- 
mieckiej polityki przełomu lat 60. i 70.: 
Willy Brandt, Helmut Schmidt, Herbert 
Wehner, Hans Dietrich Genscher.

Mamy w czym wybierać

Spektakl jest precyzyjnym opisem me
chanizmów sprawowania władzy. - Wy
starczy opłacić tylko dwóch lub trzech, że
by się wstrzymali od głosu. Jest ich pra
wie dwustu pięćdziesięciu, więc mamy 
w czym wybierać - mówi Herbert Weh-__ Willy lego 
ner, arcyskuteczny w parlamentarno-ga
binetowych roz
grywkach, prze
wodniczący partii 
socjaldemokratów 
(świetny, suge
stywny Florian 
Staniewski). Pod
czas zakulisowych 
spotkań, oficjal
nych narad, kryzy
sów politycznych 
poznajemy wew
nętrzne rozgrywki 
w partii, gdzie 
Hans Dietrich 
Genscher (Zbi
gniew Olszewski) marzy o stanowisku mi
nistra spraw zagranicznych, a ambitny Hel
mut Schmidt chce zająć miejsce kancle
rza. Sprawnie pomaga mu w tym Herbert 
Wehner. - Nie mogą mi wybaczyć, dla
czego ja, a nie oni - mówi Willy Brandt 
(Mirosław Baka).

Politycy w lustrach

Polityczne targi, gdzie można kupić 
i sprzedać wszystko, odbywają się w cie
kawej oprawie. Scenografię oprócz konfe
rencyjnych krzeseł, biurka i fotela Brandta 
(ochoczo zasiądzie na nim jego następca 
Helmut Schmidt) tworzy ściana luster. Od
bijają się w niej postacie polityków w róż
norodnych ustawieniach i konfiguracjach 
- gabinety cieni, tworzone przy różnych 
okazjach. Każdy uczestnik politycznej gry 
ma w końcu ambicje zajścia gdzieś wyżej. 
I każdy na swój sposób wykorzysta skan
dal ze szpiegiem Gunterem Guillaume’em 
(Dariusz Szymaniak) do upieczenia Włas

nej politycznej pieczeni. Nawet ochroniarz 
Urlich Bauhaus (Jerzy Gorzko) w odpo
wiednim momencie wyciągnie listę kobiet 
odwiedzających przedział Brandta w wy
borczym pociągu. Relacja kanclerz i sekre
tarz szpieg, budowana bardzo konsekwen
tnie, należy moim zdaniem do najcieka
wszych wątków przedstawienia. Dariuszo
wi Szymaniakowi udało się przekonująco 
pokazać narastającą fascynację Guntera Gu- 
illaume’a Brandtem, Mirosławowi Bace 
- osamotnienie polityka, który w pewnym 
momencie zdaje sobie sprawę, że nie ma 
komu zaufać. Baka wykorzystał również 
pełną niuansów scenę urlopu w Norwegii, 
by pokazać prywatną twarz kanclerza (za
stanawiającego się nad swoją tożsamością) 
i poprowadzić własną grę ze szpiegiem.

Kwestie brzmią znajomo

Fałszywie brzmią natomiast w sopockim 
przedstawieniu dwa momenty nawiązują
ce do kluczowych punktów w polityce 

Brandta; pierwsza wizyta 
w NRD i klęknięcie przed warszawskim 

pomnikiem Boha
terów Getta. 
W scenach, które 
są dokładnymi 
kalkami, tamtych 
wydarzeń, nie uda
ło się przekazać 
charyzmy polity
ka, któremu te 
dwa gesty zapew
niły miejsce w hi
storii. W „Demo
kracji” wyreżyse
rowanej przez 
Krzysztofa Babic
kiego nie ma do

raźnych wstawek, odwołujących się do pol
skiej polityki, a jednak wypowiadane kwe
stie w większości brzmią znajomo.
- Mam wykorzystać moje wyczucie po

lityczne, tak? Moją znajomość ludzkiej 
psychiki? Mogę to zrobić jednym słowem. 
Pieniądze! - mówi Herbert Wehner.

A Gunter Guillaume przytacza wybor
czy dowcip: Kandydat: Jeśli wygram wy
bory, będzie tu stał nowy szpital, nowa 
szkoła, nowy most na rzece. Głos z tłumu: 
Tu nie ma rzeki. Kandydat: Będzie i rze
ka...! Politycy powinni zobaczyć ten spek
takl ku przestrodze. A wyborcy? Jeśli ktoś 
z nich jeszcze miał wątpliwości co do 
prawdziwości słów Jacka Kaczmarskiego 
z piosenki „Autoportret Witkacego” „że 
polityka to w krysztale pomyje”, zapew
ne po tym przedstawieniu je straci.

Mirella Wąsiewicz
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